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Prenum eraty  i ofiary  
przesyłać można pod następującym i adresam i : 
Sodalicja K laweriańska , W arszaw a I, ul. W arecka 
10 m 4. — K raków, ul. św. M arka 25. Poznan, 
ul św Józefa 9. m. 5. — Krosno  (woj. Iw.) — 
W ilno, ul. W ielka 58. o b o k  kościoła św Kazim ierza.
— Częstochowa, aleje Najśw. M aryi P anny  79. 
Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Je lm k a lla .
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Gniezno, p. A nna Potulna, ul. M ieczysława 1. 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostrów Pozn., p. Ro­
m an Spychałowicz, ul. S taro -K aliska 9. Łowicz,

p a n  M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — W ilno 80.954 — 
Krosno 411.222.

Ofiary nadesłane (w zł.)
Zebrane z przedstaw ienia am atorskiego urządzo­

nego przez uczenice Szkoły Powszechnej i g im na­
zjum S ióstr U rszulanek w Stanisław ow ie 12.-. •
i K lasa Licealna gim nazjum  Księży M arianów  na 
Bielanach zebrała na  m isje 24.20. — Podkom orska 
A nastazja na M urzynków 8.-.



Z  „Rozmyślań Majowych
Śpiew em  ptasząt, k w ia tó w  ivonią  

W śró d  kobierców łąk  zielonych,  
R z e k  i zd ro jów  c zys tą  tonią  

1 w estchnien iem  serc s tęskn ionych  
W ita  M arię  z iem ia  cała  

M atkę, co nam  Zbawcę dala.

C udna  —  słodka z  niebios spływa,  
B ó y  —  Dziecina na  J e j  łonie  

Z objęć M a tk i  się w y r y w a  
I  w yc ią g a  B osk ie  d łonie  

Do S w y c h  dzieci b iednych, m a ły c h  
I  do czarnych  i do białych.

O, T y  Je zu  Boże D z ie c ię !
W y c ią g n i j  do nas rączęta!  

K o c h a m y  Cię bardzo p r z e c ie . . .
A  T y  Mario, Dobra  — • Św ię ta  

Pobłogosław  T w o je  d z ia tk i  
/  uko ch a j  Sercem  M a t k i !

O ! uko ch a j  po lsk ie  d z i e c i !
T y ś  ich M atka  ! T y ś  K ró low a  ! 

Niech nam  łaska, Tw oja  świeci  
I  od złego nas zachowa !

M y  Ci m iłość p r z y r z e k a m y  
1 za inn ych  Cię b łagam y.

O, d a j  poznać S y n a  Twego  
D zieciom czarnej, b iednej ziemi, 

One garną się do N iego  
I  chcą dziećm i być  T w o im i!

D a j M u r z y n k o m  Tw ego  B o ya  !
D a j Jezusa, M a tko  d r o g a !

Ba.
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Dwudziestoplęcio- 
lecie „Murzynka"!

W bieżącym m iesiącu „M urzynek" obchodzi 
swój jubileusz: m ija  bowiem 25 la t od czasu, 
gdy po raz pierwszy wyszedł w świat.

K to z naszych obecnych czytelników przypo­
m ina sobie ów pierwszy num er m ajowy z roku 
1913 ? Dzieci szkolne, które wówczas czytały  
„M urzynka, są dziś dorosłym i osobami, i wiele 
z nich, nie mogąc się rozstać z „M urzynkiem ", 
prenum eruje go obecnie dla swoich rodzin.

„M urzynek" także podrósł przez ten czas. 
W roku 1913 był tak i m aleńki, że o w łasnych 
siłach nie mógł chodzić. Związano go więc, jak  
prawdziwego M urzynka w chustę i umieszczono 
na plecach m atki „Pleha z A fryki".

Po kilku m iesiącach po trafił już sam  znaleźć 
drogę do swych m ałych przyjaciół, dano mu 
więc kolorową, piękną sukienkę i puszczono sa­
mego w św iat !
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Co to by ła  za radość dla niego, gdy zaledw ie 
zapukał do drzwi, już w yciągały się do niego 
m ałe rączęta z okrzykiem :

— M urzynek ! M urzynek !
Zasiadał w gronie dzieci i opowiadał im  o  

swych biednych, czarnych braciszkach i sio­
strzyczkach w dalekiej A fryce i naw iązyw ał zło­
tą  nić przyjaźni między białym i i czarnym i 
dziećmi.

Potem  przyszły ciężkie czasy. W ybuchła wiel­
ka  wojna. I  „M urzynek" ze sm utkiem  m usiał 
wyrzec się częstszych odwiedzin, przychodził do 
swych kochanych m ałych przyjaciół ty lko raz 
na dwa miesiące.

Aż nasta ł ten  n igdy niezapom niany, przepięk­
ny dzień: Polska zm artw ychw stała! W tej wiel­
kiej, wspólnej radości ty le domów, tyle serc 
otworzyło się dla „M urzynka!" Zyskał wielu 
nowych przyjaciół i przychodził do nich znowu 
każdego m iesiąca. I  tak  minęło szybko la t  25.

W uroczystym  dniu jubileuszu serce „Mu­
rzynka" pełne jest wdzięczności. Przede wszy­
stk im  pragn ie  publicznie podziękować swej N ie­
bieskiej Opiekunce, w której m iesiącu po raz 
pierw szy wyszedł na świat, za n ieustanną po­
moc i w ielką dobroć, k tó rą  go darzyła. Potem  
swym drogim  przyjaciołom , którzy tak  w r a ­
dości jak  i w przeciwnościach w iernie przy  nim  
w ytrw ali. Ich  wszystkich poleca gorąco szcze­
gólnej opiece swej N iebieskiej M atki.

A gdybyście go zapy tali:
— K ochany M urzynku, czego sobie życzysz 

w dniu twego jubileuszu ?
Odpowiedziałby :

— Mam jedno życzenie: p ragnę  podwoić w tym
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roku liczbę moich przyjaciół. Jeśli chcesz mi 
zrobić dziś m ałą przyjemność, proszę cię, po­
d aru j m i jednego prenum eratora!

Tyle dzieci jes t w Afryce, k tóre um ierają  nie 
poznawszy Boga! Jeden  p renum erato r to  jeden 
jasn y  prom ień posłany do ciemnej A fryki To 
też tak i podarek od moich przyjaciół spraw i mi 
najw iększą radość.

A ja  dorzucam jeszcze jedno życzenie: abyśmy 
wszyscy w zdrowiu i radości doczekali :

Złotego Jubileuszu „Murzynka"!

M urzyn obrońcą  
M atki Bożej

O. L. M. ze zgrom. Synów Najśw. 
Serca, (lulu.

 ̂ Paw eł L upat p rzy ją ł relig ię  katolicką jako je- 
f, pierwszych ze swego plem ienia. Razem 

z k ilku  innym i chrześcijanam i był on pielę­
gniarzem  w szpitalu w tiu lu . W krótce jednak 
dzięki swej inteligencji wybił się na czoło swych 
towarzyszy. Przygotow yw ał lekarstw a przepi­
sane przez lekarza i rozdaw ał je chorym , i uw a­
żany był praw ie za aptekarza.

Lekarzem  szpitala  był Anglik, p ro testan t, 
w iedział on doskonale, jak im  pracow nikiem  jest 
Paw eł i w łaśnie dlatego p ragną ł go pozyskać dla 
protestantyzm u.

Zaczął najp ierw  z dobrej strony. Zręcznie rzu-
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cal tu  słówko, tam  słówko przeciwko relig ii k a ­
tolickiej. Paw eł w lot przeczuł, do czego zmie­
rza  doktór, i — staw ał w pozycji obronnej. Był, 
jak  zwykle, bardzo uprzejm y, ale równocześnie 
n ie opuszczał, an i nie k ry ł się ze swym i p ra k ty ­
kam i relig ijnym i. Ta niewzruszoność złościła 
p ro testan ta. Przeszedł więc do innej broni.

— Jeżeli nie zmienisz swej w iary  — powie­
dział otw arcie — będę cię m usiał zwolnić z pra- 
ry . —

— N iechaj pan uczyni, co uważa za najlepsze 
— odpowiedział Paweł. — Jestem  katolikiem , 
re lig ia  katolicka całkowicie mi odpowiada 
i dlatego nie zmienię jej na  żadną inną.

Młot pro testancki n a tra fił n a  praw dziw ie g ra ­
nitow ą wiarę.

Lecz wiadomo, n ik t nie uzna się pierw ej za 
zwyciężonego, jeśli nie użyje wszystkich środ­
ków obrony. Także i ów lekarz protestancki m ial 
w zapasie jeszcze jedną zasadzkę, w k tó rą  chciał 
chwycić Paw ła. I  jednego razu tak  zaczyna 
do niego z p rzy jacielska:

— Podziwiam  relig ię  katolicką, k tó ra  was li­
czy czynić dobrze. Ale jest w niej jedna  rzecz, 
k tórej nie można p rzy jąć: mianowicie uw ielbia­
cie M arię, p rostą  niewiastę. W waszych ksią­
żeczkach do nabożeństwa na każdej stronie jest 
M aria, co trzy  słowa czyta się „Zdrowaś M aria". 
A przecież należy wielbić tylko Boga i Jezusa 
C hrystusa. I  dlatego n igdy  nie zostanę kato li­
kiem.

— A ja  w łaśnie dlatego nigdy nie zostanę p ro­
testan tem  — odpowiedział Paweł. My nie wiel­
bim y N ajśw iętszej P anny  M arii, lecz czcimy Ją , 
ponieważ jest M atką Jezusa C hrystusa, praw -
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dziwego Człowieka, lecz także prawdziwego 
Boga, wierząc, że przez to czynim y rzecz bardzo 
Mn m iłą.

M ^, którzy czcimy bardzo nasze m atki, widzi­
my, że to jest rzecz bardzo rozum na, że sir* czci 
Na.jśw. M arię Pannę, Matkę P ana  Jezusa.

Jeżeli protestanci nie czczą M arii, M atki J e ­
zusa Chrystusa, jest to znakiem, że nie czczą 
też bardzo i P an a  Jezusa, a nawet swoich matek, 
ponieważ m acierzyństw o nie jest dla nich po­
wodem czci. Nie, panie doktorze, to jest zbyt 
przeciwne naszym narodow ym  tradycjom  i u- 
czuciom każdego Aeiola.* I  dlatego nie zostanę 
nigdyr protestantem .

Zwycięstwo było zupełne.
Dzielny obrońca Najśw. M arii P anny  szczę­

śliw y ogromnie, opowiadał w kilka chwil potem 
całe to zdarzenie N ajprzew. ks. W ikariuszowi. 

A ów A nglik!
Po owej rozmowie nie próbował już przekony­

wać Pawła. Chciał pojednawczo zakończyć całą 
tę sprawę. T on bowiem udał się do ks. W ikariu ­
sza i również opowiedział mu o Pawle! I  tonem 
uznania  zakończy ł:

— Umiecie wychowywać chrześcijan mocno 
przekonanych o praw dzie swej religii i um ieją­
cych dobrze jej bronić. Rzeczywiście, winszuję 
w am !

* Acioł, nazwa plemienia murzyńskiego.

ODPUST ZUPEŁNY,  
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki 
1 maja, w dzień św. F ilipa i Jakuba Apostołów.
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W szkole

Napisał 0 . Misjonarz z Nyeri.

I. Moi uczniowie.
Jesteśm y w szkole afrykańsk iej, w trzeciej 

klasie elem entarnej.
Godzina wypracowania. Tem at: „Co będę czy­

nił, gdy u rosnę!“
W jednej chwili skrzyżowały się spojrzenia 

i uśmiechy, a potem szybkim  ruchem  wszystkie 
czarne, ożywione tw arzyczki pochyliły  się nad 
zeszytami.

Obserwujm y ciekawi, jak  będą w yglądały  te 
złote ich sny.

Oto tam , w głębi ławki, Piotr, k tó ry  bez n a ­
m ysłu chwycił pióro i pisze swoje m arzenia, nie 
troszcząc się, czy są one m ądre, czy nie.

Ten na praw o — to Łukasz, w patrzony wciąż 
w obłoki, zdaje się, że m arzy o ideale... tak  ideal­
nym , że nie może się zdobyć na napisanie choćby 
trzech słów o nim.

Ten najbliżej ka ted ry  siedzący — to Ludw ik 
— w iercipięta, gotowy zawsze rozdzielać sztur- 
chańce na praw o i na lewo, jeżeli nie może do­
sięgnąć dalej siedzących kolegów. Teraz zam y­
ślił się głęboko, jak  gdyby m iał przed sobą do 
rozw iązania coś bardzo trudnego.

Tuż za nim  wielki m yśliciel, Jerzy , wcisnął 
ciem ną tw arzyczkę w dłonie; można by powie­
dzieć, że ma przed sobą jak ieś trudne zadanie
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Pilni uczniowie.

z .algebry . W patrzył sic; w jeden punkt, znany
. tej chwi1' t 'vlko Jemu, pióro trzym a podnie­

sione w gorę, , nie może się zdecydować na na­
pisanie czegokolwiek.

A tam  W iktor, najzdolniejszy z moich m ałych 
przyjaciół, skończył pisać druga, stronicę, oglą­
da ją  z p o w a g ą ... i pogrążony w swvch m y­
ślach, me zauważa naw et kulki a papieru , k tó ra  
przem knęła tuz obok jego ręki, rzucona zręcznie 
pizez tego figlarza F ilipa. U rw is zaprasza go 
do śmiechu, lecz niestety, rozbawione jego spoj­
rzenie spotyka się z moim i F i l i p . . .  j ak gdyby
najp iln ie j pracował, z powagą m acza pióro 
w atram encie.

Boże mój, cóż wyrośnie z tych chłopców? Po­
wierzani ich Tobie. Spraw, aby ci ukochani moi 
sta li się rw y  mi apostołam i, by twe Im ię stało
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sio znane wszystkim . . .  by rozszerzyło się Twe 
królestwo m iło śc i. . .  by zniknął nieprzyjaciel, 
k tó ry  tu  — w tej ziemi afrykańsk ie j mocno je­
szcze panuje.

II. Wypracowanie Filipa i Piotra.
Lecz oto zbliża się F ilip . Co się stało, że on, 

k tó ry  zwykle kończył ostatni, dziś tak  się po­
spieszył. P a trząc  jak  zwycięzca na klasę, podaje 
mi z uśmiechem swój zeszyt.

Brawo, F ilipie, dzielnieś się dzisiaj spisał!
Podczas, gdy on w yw raca koziołki na świeżej 

traw ie szkolnego podwórza, przeczytajm y jego 
w ypracowanie.

— Nazywam  się F ilip , mój ojciec nazywa się 
także Filip , on jest pasterzem , i wciąż mi mówi, 
że i ja  będę pasł kozy, k tóre mój dziadek a jego 
ujciec um ierając  m u zostawił, dlatego muszę się 
teraz  uczyć, bo jak  urosnę, będę pasterzem .

— Doskonale F ilip ie! jeżeli będziesz przy 
tym dobrym  chrześcijaninem , w ystarczy to dla 
ciebie i dla twoich.
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Zbliża się P io tr.
— Skończyłem ■— mówi podając mi zeszyt.
— Dobrze, idź do F ilipa , lecz nie róbcie zbyt 

wielkiego hałasu.
N apisał swe m arzenia tak im i literam i, że 

osoba osiem dziesięcioletnia przeczytałaby bez 
t r u d u . . .  zresztą, czyż mój P io tr nie widzi, że 
jego nauczyciel nosi wiecznie okulary  na  nosie!

— Jestem  m ały, lecz jak  będę żył, — bo mój 
biaciszek Gigi um arł w zeszłym m iesiącu i był 
ty lko  trzy  dni chory, — i jak  będę duży, to 
będę „ndereba“, kupię sobie śliczny samochód 
i będę woził wciąż ludzi i mego nauczyciela na 
spacer.

— Dziękuję, ci mój Piotrze, szkoda tylko, że 
ten  dzień jest tak  daleko.

(Dokończenie nastąpi.)

Trzej archaniołowie
Opowiedział brat Tomasz.
(Dokończenie)

Tymczasem rok szkolny dobiegł do końca. Po 
rozdaniu .świadectw dziadek zaczął się zastana­
wiać, co zrobić z M ichałkiem. „Jeżeli nie chcesz 
być drwalem , — mówił do niego — jak  twój o j­
ciec i dziad, to musisz iść do rzemiosła. Z asta­
nów  się więc, k tóre ci się najbardziej podoba."
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W tej samej chwili wszedł do izby nauczyciel. 
„Dziadziu, — rzekł po p rzyw itan iu  — może wie­
cie a może i nie wiecie, że h rab ia  posyła co roku 
biednego, ale pilnego chłopca do szkół. Otóż tego 
roku poleciłem m u waszego M ichałka. Sądzę, że 
nie będziecie mieć nic przeciw temu, jeżeli wasz 
wnuk zostanie jak im ś urzędnikiem  lub księ­
dzem.“ -Jak na zawołanie zjaw ił się i h rab ia  Ste­
fan. „No, Michaś, jeżeli dziadek pozwoli, poje- 
dziem y razem  do gim nazjum ! Zgoda?" — Zgo­
da!"

Szybko m inęły wakacje. Nadeszła jesień, a 
z  n ią  chw ila rozstan ia  się z rodzinną cha tą  i wio­
ską. Dla M ichałka rozpoczął się teraz  okres w y­
tężonej pracy. W spólnie z h rab ią  S tefanem  prze­
rab ia li rok po roku, aż tvreszcie złożyli obydwaj 
egzam in dojrzałości. Po m aturze h rab ia  w yje­
chał w podróż za granicę, M ichał zaś poświęcił 
się dalszym  studiom . K apłanem  jednak nie zo­
stał, lecz obrał karie rę  urzędniczą. Ponieważ 
odznaczał się w ybitnym i zdolnościami i praco­
witością, szybko posuwał się w h ierarch ii u- 
rzędniczej ze stopnia na stopień, a wreszcie, m i­
mo młodego wieku, został w ybrany posłem. 
P rzed  złożeniem urzędow ania zaprosił wszy­
stk ich  przyjaciół na kolację. K iedy o późnej już 
godzinie wrócił do swojego m ieszkania, zauw a­
żył na  b iu rku  jak iś  list. Otworzył go szybko 
i czytał :

K ochany Michale !
Przede w szystkim  składam  Ci serdeczne ży­

czenia z okazji awansu, o k tórym  dowiedziałem 
się z dzienników. Ju ż  dawno nie pisaliśm y nic 
do siebie. W międzyczasie objechałem  prawne 
cały  św iat i niespodziewanie odkryłem  w ciągu
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tej podróży moje właściwe powołanie, powołanie 
archan io ła  G abriela głoszenia ludziom  dobrej 
nowiny. Jednym  słowem, zostałem m isjonarzem  
i jadę tam , gdzie p anu ją  najw iększe ciemności, 
l. zn. <ło A fryki. P rzyjechałem  um yślnie, ażeby 
się z Tobą zobaczyć, lecz nie zastałem  Cię w do­
mu. Mój pociąg odchodzi za godzinę. Do zoba­
czenia, się w niebiesiech, o ile nie zobaczymy się 
więcej na ziemi.

Jeszcze jedną wiadomością muszę się z Tobą 
podzielić, o ile R afa ł tego wcześniej nie uczynił. 
Po śm ierci dziadka nic go już na świecie nie 
cieszy, dlatego jedzie ze m ną na m isje jako b ra t 
świecki. M amy sio spotkać obydwa w mieście 
portow ym  przy w siadaniu na okręt.

Twój przyjaciel
O. Gabriel.

N a braci świeckich n ad a ją  się młodzieńcy, 
k tórzy  p ragną służyć Bogu n a  m isjach, nie po­
s iad a ją  jednak  studiów  potrzebnych do p rzy ję­
cia święceń kapłańskich, zna ją  natom iast jakieś 
rzemiosło. Mogą oni zdziałać wiele dobrego dla 
m isji przez wykonyw anie rozm aitych p rac fi­
zycznych i przez w drażanie do tych  p rac m u­
rzyńskiej młodzieży.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają Biskupi m isyjni i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 mszy św. rocznie.
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Tak, Panie, oto jadę — boś T y lmzal przecie 
Głosić „now inę“ w szystkim , k tó rzy  są na śmiecie. 
Za ludzkość życie swe dałeś  —  Bóg!
R atu jesz tego, co Tobie wróg,

Bo nas, Panie, m iłujesz!

Tak, Panic, oto jadę, gdzie m nie głos Tw ój woła. 
D zięki Ci, żeś uczyn ił ze m nie apostola!
Poganom błoga zaniosę wieść,
Pomnożę Twoja chwale i cześć

Bo Cię, Panie, m iłu ję!
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A frykańskie bajki o zw ierzętach
Od redakcji: Murzyni m ają bardzo bogaty świat 

bajek, z których najliczniejsze i najwięcej ulubio­
ne są bajki o zwierzętach. Spośród licznych bajek, 
nadesłanych nam przez 0 0 . misjonarzy, wydruku­
jemy kilka najlepszych w „Murzynku", Bajki te 
zna każde dziecko murzyńskie danej okolicy, jak 
dzieci białe znają bajkę o Czerwonym K apturku 
lub o Szklanej górze.

Żółw i m rów ka
Pewnego razu odkry ły  zw ierzęta w lesie m iej­

sce, gdzie znajdow ały się w spaniale owoce. Umó­
w iły się, że po trzech dniach p rzy jdą  wszystkie 
razem, aby je podzielić wspólnie między siebie. 
Jeden  tylko żółw nie chciał czekać. Nie mówiąc 
nikom u ani słówka, udał się zaraz następnego 
dnia na owo miejsce i z jad ł wszystkie owoce, 
a łupiny p rzykry ł s ta ran n ie  gałęziam i.

Na trzeci dzień staw iły  się punktualn ie  wszy­
stkie zwierzęta, tylko żółwr się spóźniał. N are­
szcie przyszedł i on. W szyscy razem  udali się 
więc do lasu.

Zaledwie zw ierzęta zbliżyły się do owego 
m iejsca, zauważyły, że owoce zniknęły !

—- Tu już ktoś był i z jad ł wszystko! — rzekł 
słoń.

— O szelma, zostawił tylko łupiny!
Ale k to  to  mógł być? Aby w ykryć winowajcę 

zw ierzęta orzekły, że każdy będzie przysięgał. 
Jedno za drugim  m iało wejść na drzewo i sko­
czyć na ziemię. Jeśli w yjdzie cało — będzie znak, 
że jest niewinne.

Pierw szy wszedł słoń na drzewo i powiedział:
— Jeśli ja  jestem  złodziejem, to niech się za­

raz rozbiję w kaw ałki na  tych  kam ieniach!
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I  zeskoczył, a le  n ic m u siq nie stało . T ak  sam o 
czyn iły  i inne zw ierzęta , nie odnosząc żadnej 
szkody. B y ł to  .jaw ny znak, że b y ły  n iew inne.

Aż p rzy sz ła  ko lej n a  żółwia. W szedł n a  d rze­
wo i z a w o ła ł :

— Je ś li  .ja jestem  złodziejem , n iechaj siq roz­
b iję  w kaw ałk i!

Skoczył i . . .  rozbił się w k aw ałk i !
I tak  w inow ajca  został o d k ry ty . Z w ierzęta  

z p o g a rd ą  sp o jrza ły  n a  łakom oa i odeszły. B ied ­
n y  żółw leżał pod drzew em  nie m ogąc się o w łas­
ny ch  siłach  pozbierać.

P rzech o d ziła  tam tęd y  lito śc iw a m rów ka. W i- 
dząe żółw ia w ta k  n ieszczęśliw ym  położeniu, 
zb liży ła  się do niego i zeszyła m u tro sk liw ie  
w szystk ie  członki. N a  pancerzu  żółw ia jeszcze 
dziś m ożna w idzieć owe szwy.

G dy żółw poczuł, że znów może chodzić, u c ie ­
szył się b ardzo  i z wdzięczności p o d aro w ał 
m rów ce jeden  ze sw ych n a jp ięk n ie jszy ch  og ro ­
dów. A le ju ż  130 dwócłi d n iach  począł żałow ać 
sw ej szczodrobliw ości, w idząc ja k  m rów ka 
sk rzę tn ie  ogo łaca m u z z ia rn  d o jrza łe  kłosy.

U d a ł się w ięc do k u ry , swej dobrej znajom ej 
z podw órza, i p ro sił ją  tak  :

— P roszę  cię, bądź ta k a  d obra  i rozdziobnij 
n a  dw ie części p ierw sze stw orzenie, k tó re  zo­
baczysz n a  p rogu  m ego domu.

D la k u ry  n ic  ła tw iejszego . Żółw zaś poszedł 
do m rów ki, zn a jd u jące j się w  ogrodzie i rzek ł:

— W idzę, żeś się  b ard zo  dziś n ap raco w a ła  
i d la tego  p rzygo tow ałem  ci sk ro m n y  posiłek . 
J a k  skończysz ze żniw am i, w stąp  do m nie.

 D zięku ję  — odrzek ła  m rów ka i ukończyw ­
szy sw ą pracę, u d a ła  się do dom u żółwia.
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N a p rogu  cza tow ała  ju ż  k u ra . W ystarczy ło  
jed n o  dziobnięcie i m rów ka zo sta ła  ja k  mieczem  
p rzec ię ta  n a  dw ie części.

— K o ch an a  m rów ko, nie bój się! — zak rzy ­
k n ą ł z d a lek a  żółw  — pom ogę ci !

I  zręcznie k aw ałk iem  bam busu  zeszył oby­
dw ie części razem .

— No, te ra z  jesteśm y  skw itow ani, — rzek ł 
zadow olony — odpłaciłem  ci d obrym  za dobre. 
P roszę  cię, n ie odw iedzaj ju ż  w ięcej m ego o- 
grodu.

Zagadka grzeb yk ow a

Górny rząd poziomy utw orzy nazwę stow arzy­
szenia m isyjnego.

W zęby grzebienia wpisać wyrazy, kończące się 
lite rą  „a . Znaczenie następujące:

1) pustyn ia
2) im ię żeńskie
3) inaczej ćwiczenie
4) ptak, żyjący nad wodami
5) przyjem ne schronienie w ogrodzie
6) przyrząd znany astronom owi 
0  owoc
8) kw iat ogrodowy
9) narzędzie do strzelania

10) ptaszek
11) część świata.

 RO ZW IĄ ZA NIE z  N r. 4 :  Sahara.
Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków.---------------

Nakładem i drukiem Sodalicji św. Piotra Klawera w Krośnie,



NAGRODA! NAGRODA!

z okazji 25 lecia „Murzynka"!
| Wszystkim 

„ ju b i leu sz o w y m "  p renum era to rom
w dowód wdzięczności

pragnie „M urzynek” przesłać m ałą  pam iątką.

Dlatego prosim y uprzejm ie 
wszystkich prenum eratorów , k tórzy

i le p r / .e r w a n ie
or roku 1913/14 aż (lo dziś p renum erują  

„M urzynka”, 
by przesłali łaskawie swe adresy do K rosna, 
możliwie najspieszniej, w term inie

do BO czerw ca  br.
N agrody zostano, wysłane natychm iast.

Czy znasz ten świat,
k tó ry  otw iera się z kart książeczki

„Powołanie m i s  jo nar ki-pomocnicy 
dla A fryki.“

Przeczytaj ją  ! K to wie, czy ten św iat 
wewnętrznego p iękna nie jest w łaśnie 
przeznaczony d la ciebie 1 
Cena książeczki 50 gr. Po dalsze in for­
m acje zgłosić się można do K rosna.



Znasz biedne dziecko, k tóre nie może zapre­
numerować

„M URZYNKA" ?
Znasz biednego chłopca lub dziewczynkę, na 

które czytanie
„M URZYNKA" 

wpłynęłoby bardzo dodatnio ?

P rześlij 1.20 zł, przez P. K. O. Nr. 411.222 
II' do Krosna w raz z adresem dziecka, k tóre-

..Ojciec twój, który widzi w skrytości, odda tobie.’”
(Mat, VI, 18.)


